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W Z IĘ Ł O  W  N I E J  UDZIAŁ 4 BISKUPÓAA- 135 TYS. W IE R N Y C H .

K o ro n a c ja  obrazu  Matki Boskiej w k iś c ie łe  
pa^af ja lnym  w  Bochni. k tó r a  odbyła  się w  ub, 
niedzielę, w ypadła im ponująco. Cd samego r a ­
na- B ochnia  p rz y b ra ła  odśw ię tny  w ygląd . Uli­
ce i d o m y  p rzys tro jono  zielenią i cho ijg iew - 
kam i o ba rw ach  papieski* h i p ańs tw ow ych .  Na 
ulicach p an o w a ł  n iezw y k ły  ja k  na to  spokc.ę- 
ne z a z w j r z a j  m ias to ,  n ich .  Z bliższej \ dalszej 
o k o l ic -  p rz y b y ły  t łu m y  w iernych , by uc zes t­
n iczy ć  w  uroczystośc i ,  k tó r a  rozpoczęła- sie o 
godzinie  9 rano .  O tej porze w yruszyła z ko­
śc io ła  parafjalnego w Bcchnj procesja z cudów  
n y m  obrazem Matki Boskiej. O tw - im ly  ją b r a ­
c tw a  koście lne  z chorągw iam i i fere tronam i; 
da le j  n a s tę p o w a ły  organ izacje  re lig ijne i *no- 
leczne m łodzież  szkolna, duchow ieństw o  C u­
dam i s ły n ą c y  obraz nieśli obywatele , m ia s ta  
Bochni. W  procesji i u roczys tośc i  k o ro n a c y j ­
ne j  wnię]; n-dzinl- ordynnrju-s-z diecezji t a r n o w ­
skiej ks. b isku p  L isew ski, ks. b iskup  połow y 
G awlina, k s  .biskup su f rag an  Komar z T a rn o ­
w a. k . b iskup  su f ragan  lo m a k a  z przem yśla ,  
k s .  infułat. K ulinowski i inni. W ładze  rep rezen­
to w a n e  b y ły  przez s ta ro s tę  Strazińskiego ko­
m isa rza  m ia s ta  p. Pacułę i in.

P ro ces ja  z cudow nym  obrazem u d a ła  się 
odśw iętn ie  przybra-nemi ulicami Bochni ku 
przedmieściu K olanów. Tam  na  w ie lk im i błoniu 
u s taw io n o  o h a r z  po łow y, n a  k tó ry m  ustaw io­
n o  obraz. R ozp oczę ła  się u ro c z y s ta  Suma pon- 
ty f ik a lna  ce le b io w a n a  przez ks. b isku pa  L i ­
sew skiego .  C hór m ie jscow ych  śrcdipck zak ła ­
d ów  n au ko w y ch  pod kierow nictw em  prof. Ku 
ca  i w spółudzia le  OTkiest.ry sa l inarne j  śp iew ał

pieśn i elighjne. W o k ó ł olt-anza u s ta w i ły  'się 
wielkie rzesze w iernyr-h ■ (około S I  tys .  osób), 
k tó re  w  skupien iu  w y s łu ch a ły  kazania- ks. bi­
sk u p a  G awliny. D o sto jn y  kazn od z ie ja  m. in. 
z naciskiem  podkreślił ,  że dzisiejszą u roczy s to ­
ścią  diecezja tarnow ska spłaca w obec Matki 
Boskiej dług w dzięczności pokoleń za doznane 
w ciągu w ieków , za pośrednictwem  cudow nego  
obrazu, łaski. Ro k aza n iu  ks. prałat Kuc, pro­
boszcz kośc io ła  p a ra f ja ’neg-0 w  Bochni, odczy­
ta ł  list od nuncjusza papieskiego ks. Mac 
m aggi‘ego  z, błogosław  ienstwem  dla diecezji 
tarnowkiej.

Po skończonej sumie pnnt-yfikain >j odbył 
się akt koronacji. W^ród modłów li tiugieznych 
•ks. hi-skup L isow ski w łoży ł ra  skronie ohiazu  
N ajśw iętszej Panny i D zieciątka zlot® korony. 
Chór śpiewał w tym  czasie . .Regina eoeli '’, 
oraz s ta ro d a w n y  hym n polski . .Bogu P o d z ic a “ . 
U roczystość  k o ro nacy jn a  zakończyła  się od­
śpiewaniem przez rozm odlone t łu m y  ..Boż° 
coś P o l s k ę 11, poczem procesją z cudami -d m ą ­
cym obrazem pow róciła  do kościoła.

Bo po łudn iu  w  kościeln para f ja lny m  w ier­
ni ui zestni-czyli w  nieszporach koronacy jnych .  
P rzedpo łudn iow a główna część nrnczyar.o^ci na  
d a w a n a  b y ła  przez rąd jó .

Mimo niepew nej pogody  liczba uczes tn i­
ków u roczys tośc i  przekroczyła- cyfrę 33 tys .  
N a  szczęście w  czasie procesji  i n a b o że ń s tw a  
pn iow ego na  polach Kolanowa- rozpogodziło  
się a chwilami 7. za  chm ur w yg ląd a ło  słońce, 
d o d a jąc  b lasku  i m alowniczości w spania le j  
UTOCZYst ości.

Nowe podstawy wymiany tnwarów z Niemcami.
W arszaw a, 7 październ ika . (PA T ).  W osta t­

nich tyg o d n iac h  toczy łv  się w  W arszaw ie  ro ­
k o w a n ia  gospodarcze  pom iędzy  rządem  polskim 
a  niemieckim, k ie ro w an e  Ze s tro ny  po lsk ie j  
p -zez p. 31. Sokołow skiego , drrel- . tn ta  Depa-rta 
m e n tu  w  Min. P rzem y s łu  i H andlu , a z° s t ro ­
n y  n iem ieck ie j  przez posła R zeszy  w W a rs z a ­
w ie  p. won Mołtke. R okow ania te m iały na 
celu rozszerzenie polsko niem ieckiego obrotu 
tow arow ego i clonrowadziły w  dniu 6 bm. do 
parafow ania układu.

P odczas  oheenyck ro k o w ań  chodziło prze 
dew szystk iem  o u s ta le n i0 ze s t ro n y  polskiej 
e k w iw a le n tu  w  dziedzinie  przywozu tow arów  
niemieckich, w zam ian  za go tow ość  > ’emiec 
z a k u p u  w  Polsce  w y tw o rów  ro ln ic tw a,  w  szcze­
gó lności gęsi, ja j .  m as ła  i d rz°w a. Lswrwalen-1 
te n  ohe jm uje  pew ną ilość k on ty n g en ló w  na  nie

mieokie wy tw o ry  g loby i przem ysłu , przyezem. 
do niektórych z tych towarów rząd polski sto 
serw a ć będzie staw ki celna przyznane krajowi 
najbardziej uprzywilejowanem u. Ze strony nie 
rrieckiej przyrzeczona została klauzula naj 
w iększego uprz.Vwiieiowa.iia w odniesieniu do 
drzewa polsk 'ego

IV celu usunięcia  trudności w yn ika jąc ych  
z obecnej sy tuac ji  dew izow ej Niemiec, u s ta ­
lone zosta ło , -że przyw óz i w y w 07, towarów  
objętych ooecnem  porozumieniem, odbyw ać się 
będzie w  drodze pryw atnego rozrachunku . Ze 
s t ro n y  polskiej ttó&uteoanianię p ła tności od.br- 
w a ć  się będzie przez P o lsk ie  T o w arzy s tw o  
H andlu  K om pensacyjnego ,  ze s t ro n y  niemiec­
k ie j  zaś  przez Towarzystw  .1. za re jes t row ane  
. .N iemiecko-Polska łsfea H an d lo w a  we> W rocla- 
win i Bedi-nie".

Poduórze —  Palonja (Warszawa) 
5 : 0  ( 4 : 0 1 .

S pockam e pow yższe  ro zeg ran e  przedpnłud. 
na bo isku  P od gó rza ,  przyniosło  s e n sacy jn y  %  
n i l .  N iez w y k ły  «ik<oe-s odnieśli n adzw ycza j 
am bitn ie  g ra ją c y  P odgórzan ie .  B ram ki strzelili : 
Hodur 2, Guzda, K ow alikow ski, Gamaj. W i­
d zów  około  1000 osób. Sędzia p. W anlęsz-  
t ie w ic z .

G a r b a r n i a  —  W i s ł a  3 : 1  ( 1 : 1 ) .

D rugą  sensacją  obok w y g ran e j  P odgórza  z 
P o lon ją ,  w y w o ła ł  w y n ik  u z y sk a n y  nrzez G a r­
bami ą w  spo tkan iu  z W is łą .  Gabarom w y g ra ła  
3:1. P ie rw szą  bram kę  strzela  w 21 minucie 
p ierwszą] po ło w y  R iesner. W y rów nują  Kopeć 
(42 mm.) Zwycięsk ie  hraniki d la  G a b a r n i  p a ­
d a ją  nopioro w osta tn ich  m inu tach  drugiej po 
ło w y *  w 44 rnnucic W alick i u s tan aw ia  2:1, a 
za  chwile Joks?: w y zT -kiijc rznt k a -n y  za ic- 
ke B ajorka

Sędzia  p. W alczak  jun., b. s laby  Widzów 
około  4 tys.

W Y N IK I  ZAW ODÓW  LIGOW YCH. 
W arszawa, 7 paźdz ie rn ika .  Legja rozgro­

miła w  m eczu ligowymi Ł K S  6:1!
Lwów. 7 paźd/,iemikn. P ogoń wygrała- mecz 

ligow y  z W artą 3:1.
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Proklamacja niezależności Katalonii
powodem ogłoszeni? stanu oblężenia.

Paryż, 7. 10. (PA T ). A g en c ja  Hav..i$a do 
nosi. z M ad ry tu : P o  otrzym aniu w iadcm ości 
o proklamowaniu n iezależnego państw a kata  
loń skiego, p rem ie r  I^iitou.y w ygłosił prze 
m ów ienie przez ra d jo . w  k tó re m  ośw iad  
czy i. iż Campanys. nroKlamując niezależ 
ność K ataionji, przekroczył sw oje kom pe

tencje. P re m ie r  o św iad czy ł d a le j, iż nasku  
te k  teg o  rząd uw ażał za stosow n e proklam o­
wać stan oblężenia w  całym  kraju. Premjer,
zak o ń czy ł ośw iadczen iem , iż w- d an e j chwilj| 
m ożna stw ie rdz ić , if  n ic h  rew olucy jny! 
ob ją ł ty lk o  A stu rję  i  K a ta lo n ję . w

Bombardowanie schroni aka rządu Kataionji.
Paryż, 7 października (PAT). D >no?zą 1 

Madrytu: P rok lam o w an ie  n ieza leżnego  pań  
stwa ka ta łoń sk iego  jpyło początk iem g ro /n y c h  
w alk ,  k tó re  rozegra ły^  się na  ter?-n:r. Parce lo -  j 
n y  i K ata ion j i .  D ow ód ca  w ojsk  rządow ych  n a ;  
te ren ie  K a ta io n j i  g°n  Batel rozpoczął ene^gi-fzną 
ak c ję  ocleni s t łum ien ia  "ewolueyjno-sc-paratj 
s tycznego  ruchu  ka ta łoń sk iego .  Celem zdoby­
c ia  pałacu, gdzie zebrali się członków ie rew o­
lucy jnego  rządu ka ta łońsk iego  z Ćaiepanysem  
n a  czele, artyleria poczęła ostrzeliw ać pałac.

O strzeliwano przeciewszystkiem to sk rzya ło  na 
łacu, w' którem  zamknął się rząd rewo'ucyjnyi 
i skąd Campanys w ygłasza ł stale wezwania! 
drogą radjową do ludności K ataionji, w zyw a­
jąc w ieśniaków  katalońskich, b y  z bronią w 
ręku szli brOiuć rew olucyjnego rządu.

P o do bn e  apele , n aw o łu jąc e  do pow stan ia  
o g łasza ła  s ta łe  radjost.ac ja  harce lońska .  Poza  
bombardowaniem pałacu w o j s k a  rządowe 
o s trze liw ały  z a-rtylerji rów nież  ośrodki, w  fetda 
ry ć h  grom adzil i  s ię •separatyści ka ta lo asęy .

Cmnpanys poddał się.
tRESZTOM A M F  CZł.ONKÓW RZĄDU KATAŁOŃSKIEGO, BURMISTRZA I R A D Y  MIEJ­

SKIEJ BARCELONY

Mocnifcjsze położenie rzędu.
Paryż, 7, 10. (PAT). Z M ad ry tu  donoszą.: 

Zdecydowane, s tano w isk o  rządu  p rom je ra  Lorą 
roux wyw-olalo szereg  w yrazó w  ^ym patji  zq 
s t ro n y  ludności Madrytu . Rząd, którego polo.; 
żerne w ybitn ie się w zm ocniło dzięki stłumieniu) 
p ow stan ia  k a ta ło ńsk iego .  p o d ją ł  szereg  zarza 
dzeń m a jących  n a  celu u ruchom ienie  w dniu 
ju trze jszym  p ra cy .  Ogłoszono rozporządzenie,;; 
że robo tn icy  i urzędn icy ,  k tó r z y  n ie  stawią- się  
ju t ro  do pracy ,  zos taną  w ydaleni.

W ed łu g  in fo rm aey j.  le ad e r  socja lis tów  bisz  
pańsk ich  Largo Caballero zdołał przekroczyć 
granicę Hi°zpanji. P oza tem  zap< w nia ją ,  iż wła 
dze b ezp ieczeństw a  są n a  tropie  b  p r°m je ra  
A zan y ,  k tó r y  w ziął udz ia ł  w  rew olucj i  k a ta lo ń  
skiej i k tó r y  zdolni u k ry ć  się przed w ia d ra m i  
woj-skowemi Barcelony.

 00——-

Paryż, 7. 10. ( P A R .  Z Barcelony  donoszą, 
iż Cam panys poddał się o  godz. 6 min. 15 Zo 
stał on rresrtow any razem z członkam i rządu 
katałońsk iego burmistrzem mi is ta  i członKa- 
mf rady m iejskiej, którzy znajdowali się w 
ostrzeliwanym  gm achu. A resztow ani pod silną 
ochroną  w ojskow ą opuścili rank iem  pałac.

Do południa obliczono, '% s k u t1 ietn cało 
nocnych  w alk  -padło około 30 osob.

W ładze  w ojskow e prze.prow-adziły aresz-to 
wania W ed łu g  pogłosek zwelu przyw ódców  se 
paraty-srycznego rucnu  k a ta ło ń sk ieg o  zdołało 
zbiec. Na, decyz je  Gam-panysa w p ły n ąć  m ia ły  
w-iaclomości, jak ie  n adesz ły  do  B arcelony, iż 
rząd p rem je ra  L e r ro u *  już opanow ał sy tuac ję  
w ca l rm  kra ju .

B. prem.jer h iszpańsk i \ z a n a .  k tó ry  został 
ogłoszony k ie -ew nik iem  rew o lu cy jn eg o  rządu 
ka ta łońsk iego ,  u k y ł  się przed- poszuku jącym i 
v o władzam i.

Połączenie socjalistycznych i komunistycznych
zw. zawodowych we Franc]i.

P a ry i 7 paźdz ie rn ika .  -PAT). K om ite t- 'rządu . P o d s ta w ą  życ ia  o rg a n iz a c j i  zaw odo; 
G łów ny Geraer. K onfederac j i  P ra c y  'G. G F . , jw y c h  m a byó . .dem okrac ja  sy n d y k a l is ty czu a “ .| 
locjalisc-i) po dw u-an iow ych  obradach  p o w z ią ł . Zostanie zw ołany  n ad z w y cz a jn y  kongTSS. b tó -1 

uchw ałę  połączen ia  się z pozostającą, pod w p h  Jrego  zadaniem  będzie os ta teczn e  sk on k rety  
wami k o m un is tów  Związkową K o n 'e d e r a c j ą ' zowanie jedności s jm dykalis tyczne j.  
p r a c y  K o m ite t  uchw alił  iż m aią  być zapew f P o  utworzeniu w spólnego frontu so tjs  U, 
nionc n iezależność z w i ą z k ó w  zaw od ow y ch  o d . 'styczno-kom unistycznego w  dziedzinie poll- 
r a r t y j  poli tycznych , s e k t  filozoficznych i jak ich  {tycznej, nastąpiła w zasadzie unifikacja ruchu 
kokmiek u g ru po w ań  zew nętrznych, a także  oft robotniczo zaw odow ego w e Francji.

ZJAZD D E L E G A T E K  KATOL. STÓW . KO­
B IE T  D IE C E Z JI  T A R N O W S K IE J .

AT dniu 14 październ ika  br. odbędzie śiz w 
'Da ra g  wie w ^ali ./Sokola przy ul; Mickiewi­
cza  p  p i ć r y Lzy d iecezja lny  zjazd de leg a tek  od 
działów K atolickiego Stow. Kobiet. (KAP).

Podróż legat? papieskiego do 
Buenos Aires.

W d. 6 bm, w drodze na- K ongres  E uenary -  
stycznw w Buenos Aires n a  s ta tk u  ..Gontc 
Grancie" przvbvł do tUo de  .Taneirn le g a t  p a ­
pieski.  ks. Kardynał Pacelli-wr-az z ow arzyt-zą 
ca mu d e legac ją  Stolicy  Świętej. W ysok iego  
dosto jn ika  kościelnego w iu l o  w porom duehe 
w ieństwo miejscowe i p rzedstaw iciele  spoi 
oze-ńsfwa. Przez cały czas podróży kardynał 
Pacelli był w stałym  kontakcie z U icm św . 
przez w ym ianę depesz radiotelegraficznych. 
Z chwilą  p rz \  bycia do Rueno? Vires k o n ta k t  
ten bedzie u rrzym an y  firzcz codzienne rozm o ­
wy radiotelefoniczne.

Delegacja  polska z ks. kardymaKrri p ry m a­
sem A ugustem  Hlondem na czele, przybyła do 
P in  d e  J a n e i ro  na okręcie  ..Oceania 1 w ubie­
gły czw artek  przed południem 1 w ieczorem te ­

go sam ego dn ia  u d a ła  się w  dalszą podróż, De- 
Buenos Aires s t a te k  ..O ceania '1 ma. zaw itać  w! 
niedzielę. yKAP).

 0 0 ° ° 0 O ----------

Papież przygotowuje now$ 
encyklikę?

Pow szechna uwajre zw raca  fakt, że a u d je o '  r  ■ 1
cje papieskie ,  k tó re  no rm aln ie  o d b yw ały  .się
codziennie od w czesnego  r a n k a  do godz in j
ló -e j .  od tygodnia  zos ta łv  zuaeznir  ograniczo
ijp. AA' związku tern w, n iek tó ry ch  k o łać h  sze-
.rzv sic pogłoska, że Papież opracow uje ne.
wien dokument o wizlkmj m iędzynarodowej do
niosłości. P o g ło sk ę  Ąę n o tu jem y  z obowiązku
kronikarsk iego , iw\P).

'Ooo°pooc—
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P o niedz ia łek  8: B ry g idy  król. wd., Pcdagji
i  B ene d y k ty .
W schó d  s łoń ca  5.47, zachód. 17.
D ługość  dnia  11 godzin i 5 min.

W to r e k  9: D ionizego areop. h. m „  L u d w ik a  m.
W sch ó d  słońca  5. t!i. zachód Id .58.
D łu go ść  d n ia  11 godzin  i 3 min. '

 oo------
„ W  DRODZE DO A R G ENTYN Y"'.  Pod tym  

ty tu łe m  zamieszczam y na sir.  4 k o re sp on den ­
cję, k tó re j  au torem  je s t  znany  już czy te ln ikom  
„G łosu  N a ro d u "  p. S tan is ław  Pyzik, k rak o w ia  
Bin, m eteoro log  ; se jsm olog  a rg en ty ń sk i .  Po 
•0 - le tn ie j  n ieobecności w  ojczyźnie p rzyb y ł  on 
d o  P o lsk i  vr czasie Z ja*  In Polaków  z Z ag ran i­
cy  i ni. jn. odwiedził naszą redakc ję .  W raca jąc  
do A rg en ty n y  nadesła ł  nam  ..pożegnanie'*, k tó  
r c  zamieszcza ny.

ZN IK N Ą Ł  Z E G A R E K  ZA 400 ZE. Then le  
L ud w ik ,  żarn. w Nicpot. lnicach doniósł policji , 
że dnia 4 km. o godz. 14 skradz iono  m u z kie 
szeni kamizelk i w t r am w a ju  n a  linji N r 8 zega 
r e k  zło ty  z łańcuszkiem, w artośc i  4IN) zł.

k r a d z i e ż  m i e s z k a n i o w a . Kolbe* a ..
Smolki 12. doniósł policji. żc dnia  0 hm. mię­
d zy  godz. 21 a 22.50 do s ta ł  się n ieznany  spraw  
ca  do jego  m ieszkania  p rzez o tw a r te  okno na 
pa r te rze ,  sk ąd  sk ra d ł  mii ubran ie .  4 l ichtarze 
srebrno, 2 pierścionki złote. 1 h ranzo łe tę  s retor 
ną. (i łyżeczek  s rebrnych  i kielich s reb rny  łącz 
tlej w ar tośc i  1060 złotych.

ZO ST A W IŁ  RO W ER  BEZ O P iE K f .  D obro ­
w olsk i  J:'erd.. zam. w Woli D uchackic j  doniósł 
policji , że dn ia  ł> bm. o godz. 18 skradz iono  
m u  z. ch o dn ik a  na u!. W ielickiej p ozostaw iony  
Chwilowo bez opieki row er w a r to śc i  18i) zł.

K U PO W A LI SK R A D Z IO N E  RZECZY. P o ­
lic ja  a re sz to w a ła  K oronę F ra n c i s z k a  l a t  52. 
h a n d la rza ,  zam. w  F yohow icacłi  pow. K rak ó w  
i  Orabowskiecjo Cyryla, lat 80. dozorcę domu. 
zam. p rzy  Alej i S łow ack iego  14 za nabyw an ie  
r zecz y  poch od zących  z kradzieży.

PO RZU CIŁA  D W U L E T N IE  DZIECKO. Dnia 
f> bm. ty go dz inac h  w ieczornych  n ieus ta lo neg o  
n a  razie  n a z w isk a  -kobieta p o rz u c i ła  w  bram ie 
d o m u  p rzy  ul. S traszew sk iego  8 dw uletn ie  dzie 
oko pici m ęsk ie j ,  p rz y  k t ó r a n  p ozo s taw i ła  k a r t  
kę , że n a z y w a  sio S tefan ,  n r .  21. TI. 1932 roku .  
P o d r z u tk a  o ddano  do miejsk iego  żłóbka, zaś 
t a  matką, p row adzi po lic ja  poszukiw ania .

W Y ST Ę P  NOŻOWCÓW W  BO D ZO TIU. —  
W  nocy  z sob o ty  n a  niedzielę i n t e r w  n jow ało  
P o g o to w ie  w  Budzowie, gdzie  ro bo tn ik  Aut. 
G ru s a  n a p a d n ię ty  zosta ł  przez n ieznanych osob 
n ików , k tó rzy  zadali m u szereg  g łębokich  ran  
c ię tych  k la tk i  piersiowej i k a rk u .  L ekarz  P o ­
g o to w ia  udzielił Grusie pierwszej pom ocy n a ­
s tępn ie  z a ś  odwiózł go n a  oddz ia ł  ch irurgicz­
n y  szp i ta la  św. Łazarza .

Dziś na e k ra n ie  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 18.
W s p a n i a l e  m o n u m e n t a l n e  a r c y d z i e ł o  I ć i m s w e

n a r h l z n  Y o r i s a f t a
„ L A  H A T A I L L E “

Film ten to potężny poemat miłosny o głębokiej treści niebywałem napięciu, fenomenalnei 
wystawie, zomniewa wspanialą^rężyserią. Świetne operowanie masami. M a r k i z a  - V « r ! s i k a  

io chluba produkcji filmowej. — Przedstawienia rozpoczynają się o u. 7 i 9-lej.
waaaałaawBCTBnwBgwaBWtapgtwBW

reżyseł}! Karkasa ,  sce-  
n a r ju sz  wedlu j r  p o w i e ś ­
ci C 1 a u d e F j r r e r a  

W  g ł ó wn e j  rol i :  
A n n ib e ia ,  C harles  
Boy er , In k iszy n o w

Dalsze aresztowania w związku z katastrofą
Krzeszowicami.pod

Sędzią śledczy w Krzeszow icach dr, Jolles  
na wniosek p ro k u ra to ra  w ydal Im kaz areszto- 
w an in  k o n d u k to m  końcow ego w agonu naju- 
clianogo pociągu z Gdyni A ntoniego K cczm ar 
ka oraz b lokow ego Bartłom ieja Ziembińskiego.

Kazein więc z aresztownrimi poprzednio G. Nie 
cieni i A. Drabikiem do odpowiedzialności za 
k a ta s tro fą  pod Krzeszowicami pociągnięte zo­
s taną  4 osoby.

S o iy sz  * Turcja.

TT' T u rc j i  k r ą ż ą  u p o r c z y w e  p o g ło s k i  o zw ią  z k u  m a łż e ń s k im  p r e z y d e n t a  r e p u b l ik i  t u r e c -  
, k ie j ,  K e n ia T a " P a s z y  z s i o s t r ą  k ró l a  a lb a ń s k ie g o .

Rektor Uniw. Jagiellońskiego o młodzieży.

-oo-

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P o n i e d z i a ł e k :  P r z e d s t a w i e n i a  n i e  b ę d z i e .

W torek: „Lilia TYeneda.”.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: P o je d y n e k  na dnie Oceanu. i
W A ND A; Czy L ucyna to dziew czyna. 

jAPOLLO: Imperatorowi!, 
f SZTUKA: Radosna godzino. Miękcy Mouse. 
lU C IECH A: Markiza Yorisaka.

SŁONKO: I „Halka" Moniuszki i  Kiepurą, 
D. Elip i Flap w wojsku.

PROMIEŃ: . .Schowajcie sw oje sm utki" .
„S her lo ck  H o lm es” .

ADR IA: N oony lot.
BAG ATELA: Posażna jedynaczka, na t r e ­

nie rew ja p. t .  W iw at Bajan.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA; Od 8— 1 1  bm 

^ • a s p u t in * ’.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW A­
CKIEGO. Dzjsiaj ty poniedzia łek  d w a  przodsta  
w ien ia  dla k rak o w sk ich  szkół średnich. Wie 
czorem  przed s taw ien ia  nie będzie.

J u t r (> „ILilia TYeneda** J .  Słowackiego,,  w in 
scen izacji  dyr.  ,T. O sterwy, k reu ją ceg o  zarazom 
rolo SI a za- oraz z pip.: A nkw icz-Szy jkow ską .  
H a lsk ą .  T a rn ow iczó w n ą .  B u m atow iczo m . Xo- 
wakoTYskim. P ąg ow sk im . S taszew skim . TVoj- 
teck im , W oźn iak iem . Wożnikicra. W rońsk im .

TY num erze  w czorajszym  zamiościliśmr 
pierw-szą część przemówienia. p. R ek to ra  
Uniw. J a g .  dr. Maziarskicgo. w ygłoszonego  
n a  uroezysten i o tw arciu  571 r o k u 's z k o l n e ­
go od założenia Wszcclmicy. Dzisiaj zamie­
szczam y da lszy  ciąg przem ówienia  p. R e­
k to ra .

«
TY dalszym  ciągu swego, sprawozdani^- p. 

R e k to r  Maziarski mówił: ..Dłuższy w s tęp  po­
święcić p rag n ę  młodzieży, k tó ra  g a m ie  się do 
naszego  U n iw ersy te tu  z całej prawie Polski. 
U s taw a  o szkołach akadem ick ich

DOTKNĘŁA MŁODZIEŻ DOSYĆ BOLEŚNIE,
bo og ran iczy ła  w  znacznym  s topniu  możność 
s to w a rzy szan ia  się i nałożyła na  s to w arzysze ­
n ia  d osyć  znaczne  rygory .  Do końca grudnia  
ni), r. m usia ły  w szy s tk ie  is tn ie jące  s to w a rz y ­
szenia p rzys to so w ać  swojo s t a tu ty  do now ego 
rozporządzenia .  P raw ie  w szystk ie  stow arzyszę  
nia zas tosow ały  się do now ych przepisów  i zo­
s ta ły  zalegalizow ane, k ilkanaśc ie  zaledwie ule. 
glo rozwiązaniu. W  każdym  razie  liczba ich 
jes t i t a k  ba rdzo  znaczna i w ynosi 117. W pro ­
w adzen ie  do w iększych  liczebnie s tow arzyszeń  
proporc jona lnych  w yborów  w ładz systemem 
d Hondta okaza ło  się niepraktyczne. Czy ten 
system  w yborów  m oże być szkolą dla m łcdz:s- 
ży i przygotow aniem  jej do życia ob yw atel­
sk iego, pozw olę sobie w ątpić.

Stosunek  m łodzieży do rek to ra  u łożył się 
pomyślnie. £  nac isk iem  muszę podnieść, że 
przykrości ze strony żadnego odłamu m łodzie­
ży przez cały  ubiegły roi; nie miałem. Al 1 odzież.
! niworsYriUu zachow ała pow agę, nie zakłóciła  
w roku  ul), po rządku .  A jed n ak  b y ły  momen- 
iv , k tó re  m ogły  w ywołać  niepokój a n aw e t  
zaburzenia .  T ak im  ltisbczpitczjiym okres on] by 
lo w yczekiw anie m łodzieży na rozdanie s ty ­
pendiów. k tó reg o  w tym roku dokonyw ało

Min. W. R. j O. P. R ozdaw nic tw o s typend jów  
odbylo się w pół roku po rozpoczęciu w y k ła ­
dów i w ywołało  wśród młodzieży

< * CJU FERMENT [ NIEPOKÓJ,

opanow any z trudem przez w ładze akadem ic­
kie. Tlam nadzieję, żc tak ie  opóźnienie więcej 
się nic  pow tórzy. R ozgoryczenie  młodzieży, 
która s typcm łjów  nie o trzym ała , uspokoiłem 
rozdaniem w iększej liczby pożyczek z fu n d u ­
szu stojąe.-go dn mej dyspozycj i a a  ten ceł, ą 
w ynoszącego  50.OOP zł. w- roku ubiegłym.

OGÓLNA LICZBA STUDENTÓW

w uh. ro ku  szkolnym w ynosiła 7162, w tern 
nowowpi.-auych 2 0 0 1; z tego  na. w ydzia le  teo 
logicznym 390. na, w ydzia le  p raw niczym  2509 
mężczyzn. 108 kobiet, na, w ydzia le  lekarsk im  
010 mężczyzn, 88 kobie t .  S tud jnm  w y c h o w a ­
nia  -fizycznego 81 mężczyzn. 102 kobie t .  TYydz. 
fi lozoficznym 1128 mężczyzn. 138-4 kobie t .  Stu 
iljum farm acji 09 mężczyzn. 87 kobie t ,  TYydz. 
rolniczym 20o mężczyzn. 00 kobiet . R azem —- 
3088 m ężczyzn, 2074 kobiet.

W ed łu g  wyznania- było: rzym sko-katolików  
5319, grecko-katoiików  238, żydów  1461. TVe 
d ług  na rodow ość ':  P o laków  —  5710. U kra iń ­
ców _  198. Żydów —  1110.

W arunk i ,  ty jak ich  w iększość  nasze j m ło ­
dzieży studju.jp. są rzeczywiście o p łakane  i to 
n ie s te ty  odbija sic niekorzystnie na jej postę­
pach w nauce. T o też z każdym rokiem

ZMNIEJSZA SIE LICZBA DYPIX)MÓTV 
DOKTORSKICH.

W iększość zadaw alnia się stopniem  m agistra, 
lekarza, ltih inżyniera. W roku ubiegłym  od-by

ło się ogółom prom ocyj doktorskich 109, z cze
go 16 na w ydzia le  p raw niczym , 14 na wyr]z. le 
karsk im , 70 n a  wydz. fi lozoficznym (z tego  55 
daw nego  typu),  i 9 na wydz. ro ln iczym , p o d ­
czas gd y  liczba m agisterjatów  doszła na w szyst 
kich w ydzia łach  do 800, tak, ż.e na jeden dy­
plom doktorski w ypada niespełna 8 dyplom ów  
m agisterskich.

Pomoc, f inansow a U niw ersy te tu  d la  studen  
tów nie by ła  z powodu b ra k u  funduszów t a k  
w yd a tn a ,  ja k b y  so-bie tego życzyć należało. —  
Fundusz  sfypenrlyjny w yniós ł  176.400 złotych, 
z ezego o trzym ało  s typ en d ju m  pełne 34 studen  
t Ó T Y ,  połow o s typend jum  226, zaś z 46 pełnych  
stypendiów , tj. z k w oty  40.800 z łotych  przezna 
czonych na pożyczki korzystało 683 słuchaczy. 
P ew ną  pomocą dla m łodzieży był fundusz  
p rzyzn any  rek to row i na  pożyczki w zględnie  za 
pow agi.  S um a ta ogółem w y n ios ła  61.223 z ło­
tych, której udzielono pożyczek 1067 studen  
tom. Wielka, pomocą dla m łodzieży  by ł  bardzo  
dobrze fun kc jo nu jący  fundusz chorych studen  
tów, który rozporządzał kTYOtą 131.000 zło­
tych . /  funduszu tego  p row adzono  rów nież  
akcję dożyw ian ia  biednej m łodzieży, na c o  
przeznaczono kw o tę  8090 złotych".

N astępn ie  p. R e k to r  poświęcił w z m iank ę  
s tow arzyszen iom  akadem ickim , zwłaszcza, s a ­
m opom ocow ym  oraz in s ty tuc jom , k tó re  są, 
związane z U niw ersy te tem , ja k  Zakład  dla, 
dzieci jagliczych w T\ itkowicaeh. / u k ł a d  dla  
dzieci gruźliczych w Z akopanem  itd.

(Ciąg dalszy  nas tąp i) .

w

Precesja różańcowa.
Miesiąc październik, jest jak  w iadom o, po- 

ś w i e e o n Y  specjalnej czci Tlałki Boskiej Różań­
cowej. Zakon O0. D om inikanów , k u l ty w u ją c y  
t,o nabożeństw o , u rzą d z a  co roku  z kośc io ła  
poił w ezwaniem  ś ty .  T ró jcy  ty K rak o w ie  p ro ­
cesje na  R y n e k  do pięciu o łtarzy . W czora j 
w  niedzielę sum ę uroozyslą  ty kościele (UJ. Do­
m i n i k a n ó w  odprawił ks. ii*.f. Ślepieki,  kazan ie  
wygłosił ks. dr. Ford. Mącimy. Popolu  łniu zaś 
po n ieszporach dzięki sp rzy ja jące j  pogodzie 
p o d ą Ż Y l a  ulicą Grodzką ku R ynkowi olbrzy­
mia procesja ,  p row adzona  przez ks. biskupa  
sufragana Rosponda. Gały R y n e k ,  k tó rego  k a ­
m i e n i c e  i lum inow ano ś w i e e a m j  j p rzys tro jono  
k o b i e r c a m i  z a p e ł n i ł  s i c  t łumem w i e r n y c h ,  p o ­
s tępu jących  ty  procesji z pieśnią na us tach .  
Przy  czterech ołta rzach  odśp iew am ' począ tk i
4 -oh Kwangeli.j św,. p o cznn  po m odlitw ach  przy
5-Łym ołtarzu  procesja, powróciła do kościoła. 
K azan ie  po procesji wygłosi} ks .  kan .  ':vn Roy.

Nad czsm obradować będzie 
Rada miejska.

TYe cz w ar tek  odbędzie >ię pierw-ze pow aka  
eyjne posiedzenie R ad y  miejskiej. Na porząd­
ku dziennym sn sp raw y  zabezpieczenia K rako­
wa przed powodzią i budow y schroniska bra­
ta  Alberta. Rada, ozpotrzy  rów nież  wnioski ty 
-p raw ie  zaciągnięcia przez m ias to  pożyczki 
100 tys. złotych w Banku Gosp. Krajów..  d.Y- 
lej wnioski w  sprawie  sp rzedaży  szeregu pa r­
cel. u rządzenia  idic, oraz zaprow adzenia  św ia ­
t ła  e lek try czneg o  w n iek tó ry ch  częściach m ia­
sta. O m aw iana będzie również sp raw ą  rozbu­
dow y w odociągu  miojsk. oraz szereg innych  
wniosków.

Taniej niż za cen?
ItLETU li. KLASY 
msżewsy pedróżewać

SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT ',

Od środy dnia 26 b. m. w kinoteatrze , ?J § Z T 5J K A “
P o ra ź  p ie rw s z y  w P o lsc e !  —  S u k c e s  n a jw ię k sz y c h  k in o te a t ró w  ś w ia ta !

„Radosna godzina M ic k e y  M o u s e66
P r z e z a b a w n y ,  l ś n i ą c y  k o l o r a m i  t ęczy  ś wia t  b a j e k !  Ar cy dz i e ł o  c u d o w n e j  f a n t a z j i  i n i e s ł y c h a

Walia Disneya S i l ly  S y m p h a n y
S a l w y  ś m i e c h u !  — Okr zyk i  p o d z i w u !  — Ro z ma c h  i t e c h n i k a  o z d u m i e w a j ą c e j  d o s k o n a ł o ś c i !  

Ś w ia to w a  a t r a k c j a : J A C K  P f l i Y M E  i je g o  o r k i e s t r a !
N a j p i ę k n i e j s z y  p r o g r a m  ś mi e c h u ,  w e s e l a  i z a b a w y  d l a  w s z y s t k i c h  od fi do  lat  190 

W). N a t iona l  F i lm C o r p o r a t i on .

IJKomośl f JKowośś?
Po raz pierwszy ukazał się w języku polskim

„Żyw ot św. Franciszka Sa lezego66
przez X. HA MON.

D zie ło  o b e jm u ją c e  d w a  to m y  p ię k n e g o  i c z y te ln e g o  d ru k u , o g ó łe m  977 s tro n ic , 
o ra z  18 i lu s tra c y j  z o ry g in a ln y c h  p o r tre tó w  i sz ty c h ó w  f ra n c u sk ic h .

Cena k a ż d e g o  to m u  7.1. 1 0 ’— b e z p r z e sy łk i  p o c z to w e j .
Z a m a w ia ć  i n a b y w a ć  m o ż n a  ty lk o

w Klasztorze SS. Wizjtek w Krakowie, ulica Krowoderska IB.
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Caziii o swoim p rze jadz ie
„Pana Tadeusza".

W  W a r s z a w i e  w  s a l i  S t o w .  p o l s k o  - f r a n ­
c u s k i e g o -  P a w ś J  P a z i u  w y g ł o s i ł  o d c z y t  p o d  
t y t u ł e m  . . J a k  p r z e t ł u m a c z y ł a m  . . P a n a  T u -  
i j ł ę u s z a ? “ .

P o  w s t ę p i e .  k t ó r y  z a z n a j a m i a ł  s ł u c h a c z y  
f r a n c u s k i c h  z  M i c k i e w i c z e m  i  j e g o  d z i e ł e m ,  
z a j ą ł  s i o  . P a w e ł  P a z i u  s a m y  m  p r z e k ł a d e m .  
D l a c z e g o  t ł u m a c z y ł  p r o z ą ?  Y%  p i e r w s z e  d l a ­
t e g o ,  ż o  s a m  p i s z e  t y l k o  p r o z ą .  P o  d r u g i e ,  
w  l i t e r a t u r z e  f r a n c u s k i e j  a r c y d z i e ł a  p o e t y c ­
k i e  p r z e k ł a d a  s i ę  m o w ą  n i e  w i ą z a n ą .  T a k a  
j e s t  t r a d i e m  ^

T ł u i n a o z c n i e  j es t ,  n i e r ó w n e ,  p n w z n a j o  
P a w e ł  t a z i n  i  w y n i k a  z i s t o t y  s k ł a d n i ,  d u ­
c h a  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .  T r a c ą  n a  pla,<tve<> 
i b a r w n o ś c i  o b r a z y  p r z y r o d y  i o b s e r w a c j e ,  
h o  F r a n c u z  n i e  . m o ż o  t a k  s w o b o d n i e  us t -a-  
i i :a ć  w y r a z y  w  z d a n i u  z j e d y n ą  t r o s k ą
0  r o z p l a n o w a n i e  w r a ż e ń ,  j a k i e  I m d z ą  
k o l e j n o ś c i ą :  m u s i  p o s t a w i ć  p o d m i o t  n a  p i « r -  
w s z e m  m i e  j s c u .  P d z t  .‘i n d z i e j  e f e k t  p s u  ją 
s i n w a .  z b y t  d ł u g i e  w  p o r ó w n a n i u  z o d p o ­
w i e d n i k a m i  p o l ' s k i o m i .  N a t o m i a s t  w  r o z m o ­
w a c h ,  dy s k u s j a c h ,  s p r z e c z k a c h  jfłz.y k  f r a n ­
c u s k i  p o z w a ł a  n a  b a r d z o  d o k ł a d n e  d o z o w a ­
n i e  e f e k t u  i o p o r o w a n i e  o d c i e n i a m i  p s y e l i n -  
ł o g i e z n o m i .  P d e z y l a n c  p r z e z  t ł u m a c z a  w y ­
j ą t k i  z a b r a n i  p r z y j ę l i  g e r ą e e m i  o k l a s k a . m i .

W  . . P a n u  T a d e u s z u "  p u l i l i c z n o ś ć  f r a n -  j 
c u s k a  z n a j d u j e  w s p ó l n o ś ć  w s p o m n i t i i  l i i s l o -  
ry f . z n y c l i  i b r a l o r s l  w o  t>V0 'fU, k t ó r e  ł ą c z y  ło 
w ó w c z a s  o b a  k r a j e .  A l e  s z c z e g ó l n i e  j e d n a  . 
s o b i o  C z y i e l n i k ó w  f i a n c w s k i c h  a t m o s f e r a  ! 
d z i e ł a ,  k t ó r a  j a k ż e  ( l a i c k o  o d b i e g a  o d  . n a ­
s t r o j ó w .  w n o s z o n y c h  p r z e z  l i t e r a t u r ę  r o s y j ­
s k ą !  F r a n c u z  d o w m d F . i l  s i ę  n a r e s z c i e ,  ż c  
S ł o w i a n i n  u m i e  s i ę  ś m i a ć ,  b a w i ć  i c i e s z y ć .  
. . P a n  T a  l e u s z "  j e ś i  m u  b l i s k i  p r z e z  p r o . - i o t ę
1 t r a f n o ś ć ,  p r z e z  k o m i z m  i s a t y r ę  i p r z e z  t o  
n a d e w s z y s t k o .  ż c  z d z i c t a  b i j *  o p t y m i z m .  
T e n  o p t y m i z m  j o s i  d l a  p r e l e g e n t a  p u n k i e m  
t  ; j ś c i a  w r / n t i c z i M i i a  r o l i  m o r a l n e j  i s p o ł e ­
c z n e j  . . P a n a  T a d e u s z a " ,  r o l i .  k t ó r ą  m o ż e .  
m i m o  s t u l e t n i e g o  j u ż  ż y w o t a . ,  w y k o n a ć  
w f o r m o w a n i u  i p o k r z e p i e n i u  b ł ą k a j . i c e j  m ę  
w s p ó ł c z e s n o ś c i .

S w ó j  o d c z y t ,  w y p o w i e d z i a n y  z w e r w ą  
i d o w c i p e m ,  c a ł y  c z a s  p e ł n v  t r e ś c i  i r o z c i o  
k a w i a j ą c y .  P a w e ł  P a z i u  z a k o ń c z y ł  t o a s t e m  
z . . P a n a  T a d e u s z a 1’’, t o a s t e m ,  k t ó r y  p o w i e ­
d z i a ł  p o  p o l s k u :  „ K o c h a j m y  s i ę “ !

ss®

Od ssboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze
N a j d o s k o n a l s z y  t w ó r  nasza] ,  e p o k i 1 N a i w s p an i a l s z z  p o e m a t  mi ło sny ,  jaki  z n a  lui i /koś- ; t

S; ; a)ony r o m a n s  — 
M o m e n t y  p e ł n e  lui-

_  _  _  m or u .  Z a b a w y

na c e s a r s k i m  d w o r z e . —  Mi łos tki  ca r ycy .  — Ge n i a l na  k r ea c j a  na j s ław nioj sze i  s r l y s t l  i e k r a n ó w  
n a j p i ę k n ie j s z e j  kobie. lv,  za 

k t ż r ą  szalek} rni l jony.
S 1  Ł n f ! P E R S A  n a m i ę t n e g o  t wó r c y  „ M; r o k k a k  . X  3 7 “. „BSssprefei z s z u r m h a i i i " ! — Cały  świa t

ż y ’e ood z n a k i e m  t e fj o  f i lmu!
iUWŁI

I M P E H A ? © S t © W &
(ostki  ca r ycy .  — Ge n i a l na  k r ea c j a  naysław mci:
a i o p l p n u  R i o t n i n h  N i e ś m i e r t e l n y  w y s i ł e k  r eż y s e r s k i ,  w y e z ę r o w a -  
r or t l  ICIIjf I J i b U  luf t  n V mi s l r z o ws kn .n l  g e s ’e m s ł y n n e g o  J Ó Z K r A

t *  Jt
„ J A K  s p ę d /j l E m  M O J E  W A K A C J E ’*? —

P t o i c s n r  \ ! c k s « m d i ' t  J a n ó w  i, z n a n y  p o » , M ,  
i t i ł inlzbbiy.  j a k o  j e j  g o r ą c y  p r z y j a c i e l ,  z a b i e r z e  
w  r a d i o  g l o s .  a b y  w p i^ gndue j  p o g a w ę d ą ^  o po -  
w i e d z i c y  S w y m  liCzięi in • s ł u c h a c z o m  o t e i n  j a k  
s p ę d z i ł  w a k a c j e .  P o g a d a n k a  t a  n a d a w a m i  dn .  
8 . X.  o god' /..  18 . 45  b ę d z i e  t eru c i e k a w s z a ,  g d y ż  
z o s t a n i e  z l u s t r o w a n a  p ł y t a m i .

P c r tą in a  ta m a  rsa M issurF .

Ptotfrsmy siacy; «,adiov'«eh.
W torek, 9 października 1934

Z t ó ż  ^kł&sSRe: n a
Ircyhiskuni Komitet Ratunkowy!

W  p o b l i ż u  m i e j ś c o w o - V i  SSRI, P e a k  
Mi s sn r i  t a n u  d i mg o śc i  k l i n  , lcs

b u d ó w  l a n e g o  d o s l a r c z a i m

- 1. i . i: C M  m a n a  A m u i k i  Pu l u .  r . chi l  owitej  o na  rzece  
■.ca c n a j d ł u ż s z a  t a m a  w 6 \V.i£yij . 

przę p o ź i n r y  i icAfi .wh p - ' m o s t ó w .
—  .'•Ifiti: rja m

P R O C E S  O D W F k R O f . N  Ą 
M A J A T K l

S P R Z E D A Ż

l w ó w ,  .7 p a ź d z i e r n i k a  ( Tc l .  w l . \  w & k a c  
d/ . ic I ikr .  S a d u  w c  L w o w i e  z n a j d z i e  Się 18 b m .  
ren lacyinę proce, o m ajątek Echorodczany, 
obszaru k ilkunastu tysięcy, ba. W pyTici' mi 
i i i a j a i k n  j o t  C ze s ka  o! y w a t d k a  k s ń ą g i a  Rsulęn 
ko, l i t e r a  s p r / . r i b i w n ł a  n i a j a t e k  l ó w n o  d w u  
d o s t o j n i k o m  k p ś t i c l i n  m:  ks.  m e l n - p o l b u "  S z e p  
tyckieiru  j bi -k, soni i , - ! :1. wowski iMfni  Cho.m 

! w.ynowi. Ks.  m,  i rop. S z e p t y c k i ,  k b b y  b y ł

UHUUJ^mMIP mmwsKmrtmmmfKsmsKamit
oDziś i codzieaniR w ilnolsatrze dźwiękowym „ S W 8  T

Vi' ie'ki w s p a n i a ł y  f i lm P a r a m o u n t a .  — Arcydz ie ło  l i u m o r u  i w i e l k i ch  se nsac j i !

P O J E D Y N E K  N A  O U iE  O C E A N U
A w a n tu rn ic z e  p r z y g o d y  d w u  p rz y ja c ió ł k tó rz y  w a łc zą  na śmierci i ży c ic  o s e r ­
ce  k o b ie ty  i z a to p io n e  s k a rb y .  W  ro la c h  głów n y ch  dwa j  n ie ś m ie r te ln i  ..ryw ale"' 
E & M U P m  L O V  E W IK T O R  Mc Ł. A  6  L E U o ra z  ich u ro c z a  p a r tn e rk a  
tealiy Blanc. F ilm  O bjitu ie  w a rc y w e s o łe  m o n e n ty  i sc e n y  s iln ie  d ra m a ty c z n e .

Z a w ie ra  s e n s a c y jn e  sc e n y  w alk i d w u  n u rk ó w  n a  d n ie  o ce an u .

W program ie znakom ite dodatki d źw ięk ow e.

p i wn y S z y i S  n a b y w c ą  ffinijątlin zti SSU.bdd i M i t -  
zij iv. w p ł ac i ł  z a d a t e k  w  w y s o k o ś c i  p ó ł  m i l i o n a  
zj.  P o n i e w a ż  d o l i r a  z o s t a ł y  s o i z c i ł u n c  n ^ t a t c c ż  
niu, k-s. b i s k u p o w i  C h o i n y s z y n o w i ,  k s .  m  tr  p i o .  
lit*. S / . c p r y l k i  d . i m a g a  s ię  z w r o t u  z m l a s k u .

A NG IELSK I TRANSPORTÓW  1EC OSIADŁ 
NA SKAł.ACH.

Londyn, C> paździerińka. tnga-Iskj parowie 
to w aro w y  „City  of C am bridge5* Ji pojenuios i 
7 tysięcy /-mm osiadł pod H cngkongiem  na 
skałach, l- tnit-jc ub.-oca o l°s pan m ‘.i. 
waż oczekiwane .iesi nadejście  hurgami. 3 r a ­
tunek  załodze pospieszy] sia.cjoHowany w Htm 
k m e g u  k r ą ż o w n i k  a n g i e l s k i  . . m i l f c d k A

C fiud io .

P rz e d s ta w ie n ia  c o d z ie n n ie  o godz, 5, 7 i ił. W n ie d z ie lę  od goriz. R-ciej popoł.
C e n y  m ie jsc  od 50 g ro sz y .

. .S Z A IA P D * ’ — R E P O R T A Ż  M U Z Y C Z N Y . , 
W i e l k i  ś p i e w a k  r o s y j s k i .  S / a l a p i n .  g e i i j a l u y  od 
rw o rc i i  k r e a c y j  z. . . w i e l k i e g o  r e p e r t u a r u '  I n ę -  J 
r e w e g o .  z n a n y  je c a ł e m u  ś w i a t u ,  t o  t e ż  p r a w  
d-zewą a t r a k o j ą  b ę d z i e  d l a  s ł u c h a c z ó w  r e p r u t a f t  

m u z y c z n y  k t ó r y  z a z n a , w i e l b i c i e l i  S z a  a i n­
n a  1 ' i ż c j  z j e g o  p o s t a c i ą .  K a n w ą  t e g o  s l uc iu rwi -  
s k a  b ę d ą  p ł y t y  g r a m o f o n o w e ,  n a g r a n e  z u d z i a ­
ł e m  . ' i r ty. i t " .  C a ł o ś ć  o p r a c o w a l i  d w a j  w i l t s W e y  
u u t n - r zy  r a d j o w i  A n t o n i  K o n c e w i c z  i . Je rz y  Za-  
l i a - t n k .  R e j i o r t u ż  n a d a n y  b ę d z i e  w  p o n i e d z i a ł e k  
p r z e z  riy/.gto.ś-uie w i l e ń s k ą  n g r e l z .  1 0 . 1 0 .

K raków  ;304..'b 0 . :  (i. 45— 7.10 A u d y c ja :
Iłoruruia z Wćiiszawj.: 7 10 P rogram  na dzień 
b ieżący, kom < rt. i e k ł a m o w \ : 1 1 .77 Sygnał cza ­
su. hejiuil: l ć  ł T iau sm is je  z \t  a r - zaw y  i T.wo 
wa: 1".:;.') łśo im iu ikaty  T k a ln e :  1Ó.4Ó T ran sm i­
s j a  z, V\'a. 'Z.twy: 17..!" p ły ty :  17.ÓD S k r " \n k a  
t ••[•’.!rHetem: IS.b I P ualln  k rm ysłycz ir ,  18.iO 
Wia.doauwći ldeżąue: 1S.1Ó T ran sm it je  z \Yar- 
szńwy i lT iznania : 1D.T) P iy ty :  P.l.ló T rogaam  
nic dzień nasb  nny; 1!).."» \ViailoniOsi'i spmr- 
towc z W arszaw'": 10,00 Wimb.mości sj)ortev o 
lokal]!!': 3(1.(if) Trati*ini>je z tY ai/za  w y i L w o - : 
wa: gJ.OO Koik‘C‘1 t n-klaiiiowy: i?2.1ó T ransm i­
sja z Wa i szaw y: 23.4-5 , 1 .'ilczt i ]it.: „Ploęrulato* 
l".' życia". gd.ĘO T rai^m iś i . i  7, W arszaw y.

L w ó w ,  : 177. l i ( ! . :  13 . 10  K o n c e r t  zp' -p.  T .  
S e n  d y ń s k i e g o :  12 . 45  . . " ' ż a r y  w r ó b -  J ą i o w .
d l a  d z i e c i :  Ks . 0 0  r . w i . w - k i  1 i n l e t y u  l u r y d y c z -  
n y :  1  S.Oó F r l j s - t on  l i i e r a e k i :  2 0 . l ó  W i p c z ó r  ii- 
t o j j aęk i  j iośw.  t w ó r c z o ś c i  p o e t y c k i e j  S t .  -Mać­
k o w s k i e g o :  2 2 . ł ó  R o z s t r z y g n i ę c i e  k i m k u r s u  
P.r.  o d y s t y e z i n  go .

W a r s z a w a ,  t b b l ó  m. )  O , ;  (1.15 . . Ki c r i c  r a n -  
i i i ' ' ' :  (1,6.8 ( ; i n i n n - t v k . (: 7 . 15  n z i c i m i k  p o r a n n y ;  
(i.óU, 7 .o s .  7  2 ó. P ł y t y : 7. ;)ó 0 ' h w i ' k a  p a ń  d o m u ;  

j 7.4(1 / . ap i  w i e d ź  p r o g r a m u :  7 .Ó0  K o n c e r t  re-
j k i a i n o w y :  1 1 .57  > \ g n a t  c z a s u .  1 2  H e j n a ł  z K r a .  
j k o w a ;  12.0:’, W j a d o m  m e t e o r .  1 2 .fi." T r z e g l ą d  

1’i ' asy.  12 . 10  K o n c e r t  ze.  L w o w a ;  12. ] . "  O p o ­
w i a d a n i e  d l a  ' k i  cc  i i i i lods-zyeh ze  L w o w a ;  

i Utyli) TNzieimik j i - i b tdn iowy- .  1:3,65 I), c .  K o n -  
j c e r l n  ze  r .w n i  i: 15 . S0  A  a domowej  o c i ^ p o r c i e  

p o l - k i m :  1".:!." P r z e g l ą d  g i e ł d o w y :  1 5 . 1 5  M u z y ­
k a  1, k k a :  10 . 15  S k r z y n k a  P K O . :  1 7 . 00  R e c i t a l  
f o n  • • p i a n o w y ;  17 .g." P o g a d a n k a  s p o l e r / . n a  I T . bó  
P ł y t y :  17.Si) S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z n a ;
I S . f t )  W i a  ł i u n o ś e i  r o l n i c z e :  15 .10 Ż y c i e  f n l t u -  
r n b i "  ]  n r t \ 7s i y a z n e  s t o k c y :  18 .10 .  1 0 . 00, K o n ­
c e r t  pi p u l a r n y :  1 8 . 45  T z k i e  l i i e r a e k i  z P o z n a ­
n i a :  10. -J§ P o g a d a n k a  a k l i i n ł n a :  10..30 P i o s e n k i  
z )i’y t :  P.i. 15 P r c g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y :  1 0 . 50  
Yi j a  l o a u i ć c ;  s p o r t o w e ;  20.0,1 s k r z y n k a  m u z y c z ­
na*. 20..15 M i p e z f r r  l i t e r a c k i  z.p I . w o w a .  2 0 . 15  

. I*/gieiniik w i e e z o i n y :  20.r?." .Tak p r a c u j e j u y  w  
p o p e e :  ^' l .OO S l ue l i ow i s k o :  . . O o u v  w t  e ł n e ’1;
2 2 .CO K iH' 1 ' i t  r e k l a m o w i ' :  2 2 . 1 ." M i r r k a  tn-
u e e z n . i : 2 2  1 " ó d  7. y t  w  j ę z y k u  o b c y m .  2 3 . 0 0  

„■ M ' . i d o m - o s c j  m e t e o r o l o g i c z n e ;  23.0." I>_ c. m u -  
j z y k i  t a n e c z n e j .

K atow ice .  CH05.S m.) H .; 15.35 W iadom . 
i gospodarcze : 17.:® In term ezzo muzyczne: 18.00 

K siążka o Ży ra rdow ie" ;  22.15 .AY drodze do 
jT.nponj! —  Z Fp.-.ili do Ahisko’1.
i

G d  iA / y d a w r i io tw a
C e le in  ure?ra low an:a n a k ła d n  

p r o s im y  o | a k  n a j ry c h S e js z e  u r e -  
g u ł o w a n i e  p r e n u m e r a t y

F R .  H A R P E R . 16

Oluy Hanki Woiskiej.
P o w ie ś ć  w spółczesna . .

r o d e z a . s  j a z d y  n ie  p a d ł o  an i  je d n o  ' Io ­
w o .  I le  r a z y  M aiysia .  K o.jkow na p r ó b o w a ła  
sp o j rz e ć ,  J a n  n a t y c h m i a s t  o d w r a c a ł  g lu w ę ,  
j a k g a ły b y  n ie  m ó g ł  zn ie ść  o b c e g o  w z r o k u

R zęs iś c ie  o św ie t lo n ą  d w o r z e c ,  r o z le g ły  
pla-C; za jłe in iw ny  t ł u m e m  lu d z i ,  s p ie sz n ie  p o ­
r u s z a j ą c y c h  się w  ró ż n y c h  k i e r n / i k a c h .  j a ­
s k r a w e  l a m p y  łu k o w o ,  o s t ro  o d c in a jące ^  się 
n a  c icm noszaf iT O w em  n ieb ie  z h la d e m i ,  nii- 
g o t i iw e m i  .g w iazd am i —  t o . w s z y s t k o  w y r ­
w a ło  J a n k a  ze s t a n u  zu p e łn e j  a p a t j i .  uAŁaf 
j a k  a u t o m a t ,  o tw o r z y ł  d r z w ic z k i ,  w y s i a d ł  

z s a m o c h o d u  i t a k  p r ę d k o  p o sz e d ł  d o  w e j­
ś c i a  n a  dworz-ee. że M a ry s ia  l e d w o  m o g ła  
za- n im  n a d ą ż y ć .

W  h a l lu  o to c z y ł  ich g ę s t y  p r a w ic  n a m a ­
c a ln y  h a ła s ,  g łu c h o  b r z ę c z ą c y  pod  w w o -  
k i e m  s k lo p ie n i f m  k o p u ły ,  p r z e r y w a n y  u s t a ­
w i e n i e m  n a w o ły w a n ie m  się ,  k r z y k a m i ^  s y g - ’ 
n a ł a m i . . .

Ja-n R o je k  c h w y c i ł  M a ry s ię  aft r ę k ę  i z a ­
p y t a ł  s z e p t e m :

—  R o z e j r z y j  się d o b rz e ,  c z y  nic ś led zą  
m n ie ?

—  A l e ż  n i e  , . n a p e w n o  n i e ! . . .  —  o d p o -

to-\ v i o d z i a l a  n e r w o w o  M a r y s i a  R o j k ó w - n a .  
r u j ą c  s o b i e  d r o g ę  d o  w y j ś c i a  n a  i m r o n .

—  O z y  n i e m a  H t o c k i o g n .  b o . . .
—  I ' s p o k ó , |  s i ę ! S | „ e k i  t o ż  nidł 1 p m l R i l b y  

c i ę  —  j u z c r w a l a  . M a i i s i a .
P o c i ą g  j u ż  b y ł  u s | a w i o n c .  n a  p e r o n i e  p a -  

n o w a ł  o ż y w i o n y ,  g o r ą c z k o w y  n f c i i .  P mT r ó ż -  
rti t ł o c z y l i  s i ę  n a  s ł . b p n i i i e h  w a g u u ó w ,  wT 
p r z e j ś c i a c h ,  o p u s z c z a l i  o k n a .  wv c hv ł a i »> . c  f- T  
z n i c l i  w  o b ł u k a .  h  ] m i y :  f u n k c j o u a y j J i S z e
j i o c z t o w i  ł a d o w a l i  w o r k i  z  k o r e s p o n d e n c j ą ;  
d o  w t i g o m i  b a g a ż o w - ę g . )  t o c z y ł v  s i t  z d ź w i ę ­
c z n y m  h a i a s o m  w ó z k i  p e ł n e  p ;ik  i w a l i / . f k ;  
w z d ł u ż  p u '  i ą g u  b i e g a l i  s p r z e d a w c y ,  '/..i a r o ­
n e m ,  w  m r o k u  r m c y  m a i  o w o  p o K s k i w a ł y  
oz, e  r w o  fi 6 -j z i e l o n e  ś w i a t e ł k a .

. J a n  R o j e k  % b i c i e m  ś e n - a  o b l a ł  t w o j ą  
w a l i z k ę  b o n  l u k t o r o w i  w a g n i m  s y p i a l n e g o ,  j w z r a s t a j ą c ą  s i ł ą  p o t o c z y ł  s i c  p o  s z y n . i c h .  J a -

R o z l e g l  'się t r z a s k  z a m y k a n y c h  d rzw i.
— • O z a s  w s i a d a ć  —  o d e z w a ł a  s i ę  ' d a r y  

» i a  t r o c h ę  n i e s w o i m  g ł o s o m .
d n n o k  z a t r z y m a ł  s i ę  i w  p r z y s t ę p u  n a ­

g ł e g o .  o s t r e g o  l u d u  z ł a p a ł  s i ę  z a  * k i o , i i o .  
R ó j  n a t r ę t n y c h  1 1 1 3  ś l i  k o ł a t a ł  w  j g l o w ę ,  j a k - .  
t y  c h c i a ł  j ą  r o z s a d z i ć :  —  < ? i y  n a p r e w o ł ę  
j a  . . .  ?  l  t e r a z  m u s z ę  u c i e k a ć  ! . . .  M o ż e  
ś n i ę  . .  . m o c e  m n i e  z a r a z  z b u d z ą  . . .

U c a ło w a ł  M ary s ię ,  u ś c i s n ą ł  je j  rę k ę  i p r ę ­
d k o  o d w ró c i ł  sic. b v  w s ią ść  do  wa iron 11: za 
cirwiip u k a z a ł  Się w o k n ie  s w e g o  p rz e d z ia R u  
o p u śc i ł  s z y b ę  i j e s z c z e  ia z  w i-c iąg u jąc  ręk ę ,  
za w cdal:

—  -zyslkusgro na jl  ge-zego. Mn:y .-iu! 
T >0 b ^ d z e ń ia !

D o p i e r o  g d i '  i i o c i a g  m n . k k o  r u s z . ' !  i z e

k tó r y
■̂7.C7.1ipi>

z u p r z e jm v m  
ł iagaż .

u ś m i ć c l i c m  r i' ,iz;.',j:ii
p r z y k ł a d a j ą c  do  d a s z k a  

c z a p k i  i'>-!:ę w  h ia le j  r ę k a w ic z c e .
Kojkiiv .ua  p rz j -n io s ła  g a z c t i '  w ieczo rne ,  

k to r c  J a n e k  n ie m a l  w y d a r ł  jej z r a k  i w e t ­
k n ą ł  do  ii 7/ e n i  p ła s z c z a ;  ro z m a w ia l i  m y w  
k o w o  i z w id o c z n y m  przym usem ,,  ji izsotia- 
dca.jąc S i |  t a m  i z p o w ro te m  w z d łu ż  w a g o n u  
sy p ia ln e g o .  N ik t  n ic  z w ra c a ł  na  u i cdi n a j ­
m n ie js ze j  u w a g i ,  w s z y s c y  Dyli z a ję c i  f c la sn e -  
nii sp raw a .m 1. rh;x-ia-ż m ło iiz ie i icow i w s k ó ­
r z a n i  rn p ła s z c z u  w i i a ż  się z d a w a ło ,  że na- 
1 et  l a m p y  p a t r z ą  n a  n m g o ,  u śm ie c l ia ją c  się 

s z y d e r c z o .

n ck  zroz.umiał. że  p i/żognib  m c t i l l t o  Mary­
s ię  R o jk ó w n ą .  ł e c z j i  H a n k ę  Y\ olRką.

D m lu i ly  ko ła .  '/. - i k i e m  } u z d a  ty  w a ły  l a ­
t a r n i e  zw ro t  nic. < ucho ś p i e w a ły  u c i e k a j ą c e  
d r a  ty  t e l e g ra f ic z n e .

H a n k a  W o ls k a  z a n ik n ę ła  o k n o  i r o z e j r z a ­
ła -dę w o kó ł .

W k io k  w v k u  i r t n e g o  p r / e t l z i a l u  w ag ra rn  
y i ń a l n e g o  w y w o ła ł  na  je j  n a g i c h  n ik ł ;  u- 
śn i ic ch  —  w lu s t rze  immioc-hnąl sic J a n  R a ­
je k .  P rz e d z ia ł  iz e c z . iw iśc ie  b y ł  b a r d z o  e l e ­
g a n c k i :  m a h o n io w e  ścianę-,  w c ś m ie n i l e  łó ż ­
k a ,  ś l ic zn e  l a m p y ,  r z u c a j ą c e  ł a g o d n e  i p r z y ­
je m n e  ś w i a t ł o ,  n ie b ie s k i  d y w a n  i  n a d z w y ­

c z a jn e  p o p ie ln ic z k i .  T r u d n o  b y ło  ż ą d a ć  wio* 
k s z a g o  k o m f o r tu ,  w t a k im  p r z e d z i a le  m o ż n a  
jeździć, l ic /  p rzerw ę ':  s z k o d a  tędko- że a k i e  
pod 'óże n ie  is tn ie  ją, bo k a ż d e m u  j e s t  p r z e ­
z n a c z o n a  j a k a ś  s t a c ja  k o ń c o w a .  N a g le  
w s z y s tk o  s i a ło  się j a ^ n e m .  R o z w i a ły  s ię  
r e s z tk i  w ą tn l iw  ści i W o R k a  u p r z y t o m n i ł a  
so b ie ,  żc n a p r a w d ę  u c ie k ł a  z 'W iedn ia ,  p o ­
n ie w a ż  po p e łn i ła -  m o r d e r s tw o .

Usiadła ,  na  s k r a ju  ł ó ż k a  i 7. k ie s z e n i  
p ła s z c z a  1 ' 3’ję ła  pw c d z ienn ików n G o r ą c z k o ­
w o p r z e b ie g ła  oc zam i 's t ron ę  ]>n *s‘t r o n ię ,  g d y  
l a p t c m  z a p u k a n o .  Z a m a r ła .  Od t r z e c h  dn i 
n a jm n ie j s z y  s z m e r  p r z y p r a w i a ł  ją  o s t r a c h ,  
od k t ó r e g o  s e rce  p o d c h o d z i ło  p o d  g a rd ło .  P o  
cli wili o p a n o w a ła  się, S c h o w a ła  gaze tę /  i sp o  
d z ie w a ją c  się w ojśaia  ko n  b i k t o r a .  s i ę g n ę ła  
po p aszpor t ,  i b i l i t ,  '1 \ mcza-sem w  o tw a r t .y ch  
I r z w ia c h  nkaztH  się j a k i ś  p a u  w  ja.snożólŁvni 
p ła szc zu  z s ie r ś c i  w ie lb łą d z ie j :  k a r y k a t u r a l ­
nie sz-eroki p ła s z c z  z n a jd o w a ł  s ię  w s ta n ie  
' t r u s z i iw e g o  z a n ic d l ia n i a .  w  czem  m u  n ie  
• 's t e p o w a ł  i k a p e lu s z .

H a n k a  W o ls k a  s t a ła  sic b l a d a  jak p ł ó t ­
no. M im ow cli  o d c h y l i ł a  sic do ś c ia n o ,  w c ień  
utjYnego łó ż k a .  Z a d y s z a n i '  p a s a ż e r  w p a d ł  do 
pi7.KjtSi.lu, l e d w o  d o t k n ą ł  k o ń c a m i  p a lc ó w  
k ip c lu -za  i z a p y ta ł :

—  T o  p o ś p i e s z n y  d o  W a r s / . a w v ?
— J a k  —  w y k r z tu s i ł  J a n  R o je k .  .

(Ciąg dalszy naatąpf̂ .
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'Mrmofarm.%, p # d i  óńe,tm ngstyfom .
Jesień w Tatrach.

b it takiounika, lub bielało -Mówcie .zakonnic. 
Nie brakło także i płci piękne,,, k tó -a  bogact­
wem sw t-j toalety  dodaw ała kolorytu do tego 
pięknego obrazu.

R y k  sy reny  o k rę tu  z a w :a,domił nas  o od- 
jeździo. W  tej chwili n a  b rzegu  poruszy ło  się 
tys iące  rak. Z ty s ięcy  piersi w ybuchł ok rzyk  
na cześć k a rd y n a ła  i .  .Jogo misji, tys iące  rąk

lOsznm Ja*u i szmer po toku  gorzkiego, niż ją»cego gilzi ś z nad Łomui-cy w strono k ta -o lo ś -} swado c liu - 1 p c zk arm , k ape luszam i chorą ' 
v, i z . ish11 w y jazzhanii w cukierni a p'o w ie t r z e ! m j  j i mnifebu z w iĄ ja  Mą ouc bliższe i c rożnie i £T'®wkami.

og .ir - |sze .  W gu icździstei nocy dostrzega  Sis naw e t Se tk i  łódek przepełnionych żegna jącym i rn-

Ickiego. Zmrok (pada już  w dolinie Roztoki, a 
Gierlach. W jSolsa  i R ysy jeszcze widzą zacho- 

_ ,  _  _ . . . ,  . nlzat-e słońce W ieczorem dziwnie w y g lad a ja  za
I.) K tn b y  cherał te raz ,  w  październiku r a -  niż  n a jw -p an ia łs zc  obrazy  w muzeach m i t e r  rysy  ' ' * ‘

Jeść się d o s y ta  czeijTic luli borówek. niech ru-J 
s za  w  B esk idy .  T am  jesień nosi jeszcze oznaki 
schy łku  la ta .  Na w ysokości 800— 900 m etrów  
(n. p. m.) d rz e w a  liściaste j t r aw ias te  zlmcza n

g ó r .  W  p o ś w i a c i e  j a s n e g o  k s i ę ż y c a ,  w ą d r u

czyste, chłodne i zdrowo*. Rozleniwienie

nie p rzygotowują , się narnzie do snu z im o w eg o , ' , .^  £ 0 l]zi
la s z y b k o  u a j e n e r g i c z u i e j s z e g o  t a t e r n i k a .  C a ł e 1' p o m n e g o  M ł y n a r z a  i rdkm'1

W  T a tra c h  n a to m ia s t  panu je  jflż jesień. Ale w 
t.vm roku .  jakgdyfby dla w yrów nan ia  s ło tnych  
m iesięcy  w ak acy jn y ch ,  roztacza mia z ]iomot'ą 
e łouea  cala swą krasę .  T a t e n r k ó w  nie kuszą 
już szczyty  i zdobyw anie ścian. Walii za to  każ­
dego  czar złocistej jesieni.

N ie s te ty  niewielu jes t takich , k tó rym  w a­
runki? zez" olih  na  pobyt w tej porze w T a ­
trach .  Schroniska puste  ze.ją. czyniąc, bilan? s e ­
zonu le tn iego  w R oztoce, w tern najniilszcnu 
s< hron-Nku w  całych  T a tra c h  też zamarł nfc-h 
tu ry s ty czn y .  Koń . .K uba1’, rOy.piosŹTy.oin w lo­
c j i  przez t u n s t k i  k aw a łk am i cukru , te raz  n a ­
trę tn ie  wsuwa- głowę przez, okno do sali. dzi­
w iąc  się. że ta k  m ało  gości. Żwawiej też do 
ręki z ehlebem p rzy sk ak u je  czereda królików, 
k tórym  wiodło się doskonało , gdy  schroniskó 
gościło do 100 tu ry s tó w  dz.iennie. N a w e t  Kaj- 
tuś -baran  mniej je s t  te raz  b a ro k  i go tów  pod­
biec do w yciągn ię te j  ręki. Od cza.su do czasu 
odw iedzają  t r aw n ik  przed schroniskiem nieco­
dzienni goście... jeienie. Pam ię ta ją ,  że w tej po- 
rzp znajdą  na pniu ro z s y p a n ą  sól. ich przysm ak. 
Podi hodzą z g ę s tw i iH  n a  po lankę ,  nie zw aża­
ją c  n a  obecność K ubv ,  w ylizu ją  spokojnie, pień

nami m ożnaby  w p a try w ać -  -do w odl°- (wii ckb
coraz to jnnei •—

ił. cydujiuuy siijyna w ymars
wypoo-zyne w s r o u

g ły  szczyt Gierlachu. odkryw ając  
'widoki. Przew odnik iem  jest. ja f e e ,  ciepli: jesz­
cze sionce. Rano w sk azu je  ono k sz ta ł tn e  m a ­
syw W ołoszena. złocąc nagie a później
zniża się n a w e t  mol wodogrzmoty M ickiew icz1.

! gdzie zabarw ia  pu rpurą  kiiliny. Ile tam  barw  
ii odcieni —- to  ocenia ją  chyba, najlepiej m a la ­
rze. k tó rzy  w te j piórze liczniej niż kieiłyindzicjg 
snują  się po Tatrach.

Popołudniu  słońce zmusza n a s  do zwrócenia .'mączki i uflaófcbi in fo n n a ry j  m a la rk a  
uwagi na t r aw ia s te  zbocza p a n n a  H a l i ty  i wa-1 ca urlop w Roz&Oco. a 
pienne. liiale w proin ieirach . Zamki. W dali dzii-u poza .-chn liiskient 
jaśn ie ją  zlotem szczytc gierlachowskiei ró w n ą -m a tó w  do pra-cy.
Rują cienia podoicie od L itw orow ego  i Wieli- '  '-I. BABIŃSKI

Z tnnlno&cią 
Kóz. toki. Miłym jest
czającegb nas p iękna . lecz ileż to  now ych w a  
żon k ry ć  w .sobia może dalsza d rog a?  Tr/mba 
ich zaznać  d r r y la .  gdyż  dni urlopu skończą, się 
-zębino.

kon tu ry  Bafy-żo-i ożyły z miejsca, by jeszcze chwil kilka mogli 
j t.ow arzyszyt okrętowi w jego ta k  d łu g ie j ' po-

  __fcłróży. F an fa ry .  nic-io dzwonow, przeraź liwy
gwizd syren i trąb  okrę tów, s to jących  w  por*z z

)t cie na ko tw icy, zapełniały tak  pow ietrze, Że 
krzycząc  nie można się było porozumieć z naj 
bliższym oloczeniem.

N aiyw cie  gwizd g łośnie jszy  od  w szystk ich  
przerwał i uojtrzp inne. To o k rę t  ..Conte Gran-

Myśl o k<ńcza.Cj, m się urlopie! zak n  
i k i e 1 plany: l.nwo'-za. Zachęcft, nas do

M-jil- i śpei l / .a. ią-  
w a ł ę s a j ą c a  s i ę  '  r a t y  

w  p o s z u k i w a n i u  te-

D m n m i

W drodze do Argentyny.
Na pokładzie „Conte Granie** 27-go wrzećma.

oząe do portu . Szpaler nie byi p rz jg o to w a n y mZaledwie zdążyłem na okręt ,  k tó ry  w dro 
ih.d' p o w o ln e j  miał mię zaw ieźć do A rgentyny. 
P o c ią g  p o t jćesz iu  spóźnił

dla
mi c

m e  | i 
o ta 1

irom nąj osoby-; jiro-zę nie posądzać 
sję _  00 zresztą w o ' " ,,f  ” " R ' lk;ł rl*»ę pyszalkowtiłości. S/.pa-

i w  zgTabnych susach  przesadzają, dość wy*okic W łoszech jest. w zwyczaju   tak .  że ty lko  "zna- ,!' r  ' 'c o rzy lę  wojsko włoskie i gw ard ja  Taszy
ogrodzenie .  \ i * k i e d y  jedn ak .  —  g d y  przejdzie  jrmiość m iasta  Genui i s tb sun kó w  tam  panują- 
ich  k ilka  —  toczy się zaża r ta  w a lk a  o sól. —  rycli.  pozwoliły mi dorożką p rzybyć do portu  
B łahszy  u s tępu je  silniejszemu. A je s t  ich dużo  ̂ ciiy ile przed odejściem o k rę tu ,  by zala-twić ko- 
w  te j  okolicy-. Obecnie, w  czasie godów  je le - ' iue ezne formalności.

J t.n też nie oęitiy lo się bez przeszkód, k tóre  
tv lk o  dzięki znajomości języka  a szczególnie 
zaś narzecza genueńsk iego ,  zdołałem prze ła ­
m ać. .Muszę tu ta j  dodać, że narzecza ,,genei7,e:‘ 
nauczyłem  się mieszkając, w  Buenos A res kilka 
la t  w dzielnicy za ludnionej przez obyw ateli

n ’> h ,  świadczą o ich liczebności-, n ieu s tan ne  pra 
wie przeeiąg-le p o ry k iw a n ia  w dzień i w no&y 

Cóż wńęc robić  w cichem sełironisku. jeś l: 
n iem a chę tnych  do w yp raw y  w góry  lub w eso­
łego  to w a rz y s tw a ?  O hyba z n u d y  uc iek ać  
z pow ro tem  do m ia s ta?  Na szczęście nie od
czuw a się tu an i nu d y  ani przesytu, p rzecióz: tejże p row im ji .  T ak  to  wice język  ten -piozsco 
piękniejsze są  tu ta j  w idok i i sce-nerje górskie  lit mi. przebić szpaler w o js k o w y ’ i Ilo jechać na
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letniego sezonu taternickieqo.
Plo n  sezonu le tn iego w  T a t ra c h  mimo d łu­

g o trw a łe j  n iep o g o d y  je s t  areale obfily. T rzeba  
zaznaczyć , że- w minionym sezonie nie brało 
udziału w spinaezkach tatrzańskich w ielu t a ­
terników, którzy- w yjechal i  7, w y p raw ą  w góry  
A tla su ,  mimo to  je d n a k  zrobiono kilkanaśc ie  
w y jść  now emi drogam i, z k tó rych  k ilka  można 
zaliczyć  do najpiękniejszych wypraw t a t r z a ń ­
skich . Równioż pow tórzono  wiele  wyjść, a 
w śród  w ęd ró w ek  g ram am i śmiałem i oryginai- 
3 em przedsięw zięciem by ło  przejście grani 
T au  od Hawrania po R ysy, d o k on ane  przez 
p. Vogla.

B o na jpow ażn ie jszych  zrlobyiezy osta tn iego  
la ta  zaliczyć należy 1 sze w yjścia a  to  poliidii. 
y /schodnią  ścianą n a  Mały Kozi W ierch —  
W . -Bpach. J .  G no jek  i W. Wójcik'), północny-m 

n a  K czie Czuby —  (Z. Korosadowje:.
3 J .  Staszel), połudn. wschod:i ią  ścianą na 
Ostrą —  (Dr. Z. Brtill i J .  Zan ikovszky .  ś ro d ­
k o w ą  g rzę d ą  w schodnie j  'ściany n a  Zadnią 
B asztę —  (Z. D ąbrow sk i  i ,T. ZamkoYSzky.
g ra n ią  od szczerby miedzy  w ierzchołkam i na  
pó łn .-zachodni w ierzchołek  W ysokiej —  (dr. 
B. Z arem ba  i towa3-zy-szei; w schodn ią  ścianę 
Małej K ończystej —  (J. G nojek  i -1. Sa,wieki); 
w scho dn ią  grzpflą (Środkowej K ończystej —  
( J .  Gnojek ; J .  Sawicki); ścisłe .Tzejś ię g ran i 
od 7,achodu B atyżow ieck ie j  P rze łęczy  na 
B atyżow ieck i Szczyt —  (,T. G nojek  i J. Sawie 
ki) : zejście zacho łn ią  ściana K ościółka —  ÓJ. 
O n o jek  i J .  Saw icki; w yjśc ie  zachodnią  ścianą 
n a  Zadni Gerlach (nowa- droga) —  ,T. Gnojek 
i J .  Sawicki; połudn.-zaehodnim kom inem  na 
Gorłaoh —  (J. G nojek  i ,T. S aw iik .) ,  polu In.- 
zachodnim  kom inem  na  .Mały Gerlach ] zejście 
połudn. śeia.ną do Aotła. — (,T. Gnojek i .1. Sa- 

wklki); . .K an tPm “ połudn .-zachodnie j  ścianv 
Ostrego Szczytu —  (S. Motyka. Sawicki i 
J .  Za-mkovszky: ś rodkiem  w schodnie j  Śaiany 
n a  Durny Szczyt —  (T. Bernndzikiewicz, .1. 
O nojek  i T. P aw ow sk i)  wyjście na  po łudn iow o, 
w-schodnią ścianą na JastrzęDią Turnię —  Fvn- 
t-in.ków3ia i 'i\ Rernadzikiewicz i T, P aw łow ­
ski), północno-zach. ścianą na  Żabi Mnich (Z. 
D ąb row sk i  i ,T. Żnmkovszky).

P o za te m  n a  specjalne podkreś len ie  zas łu ­
g u je  w yjśc ie  ściśle wschodnią g ran ią  na  Zadni 
Mnich, k tó rego  dokonali Dmiath Kuectliy , S. 
M o ty k a  i 1. Z ainkovszky. Również pięlin.ym 
•wTCT.ynein było w yjście przez tzw. „kazalnicę''-,  
od półn, wschodu na .Mięguszowiecki Szczyt 
nad Czarnym Staw em , w którym brali u łzrał 
Z. K orosadow icz .  M roehwnls-ki i ,1. ' la^ze l .-

Oprócz tego wiele w yjść  pow tórzono, n. p. 
w schodnią  ścianą na Zadnią Basztę, zacłuJtłn-.ą

la dale- ■: ^ c ‘‘ żegna port a za ra /m u  w skazu je  tym . któ- 
t.rj w y . | r z y  mu tow arzyszą  w łódkach, łodziach m o­

torow ych  i m a ły -h  holow nikach , by  zostali n a  
miejscu, gdy ż  zaczyna on iść pędem sw ych ma­
s z t u .  00 s tanowi wielkie niebezpieczeństwo d la  
m a l tc h  jego tow arzyszy .

Ostatn ie  okrzyki ledwie dosłyszalne , las 
rąk , ko łyszących  się w porcie, z d a ła  n iknące  
Chmury chusteczek, oto os ta tn ie  pożegnanie  k o ­
losa morza, unoszącego  na swvm cielsku, kil­
k anaśc ie  sętpk  ludzi.

1 moja. ręka też żegnała  o dd a la jąc y  się nrl 
nas  ląd. Ja wznosiłem mą rękę jednak  wyżej. ..  
macha łem  mą czapką  dalej...  Nie miałem po­
śród tv!u tys ięcy  ludzi żegna jących  okrę t  ani 
jedne j ręki. k tu m b y  mię żegnała ,  a  pń ta f iaż  
c-źnlem potrzebę  ż&gnanin lądu...  Żegnałem  du­
chowo żeg na jących  mię zdała , tam w Polsce 

s tów  dla od jeżdżającego  tym że okrętom .1. E m . ! m ieszkających  k rew nych ,  znaj om j cli. k c  lęgów,
k tó rych  los pozwoli! mi - po tka , po mej dwndzie  
sto dwu le tn iej n iebytności i tych, k tó ry ch  po-

ktWTly.ń&JS 1’aci-lli'cgo. k tó ry ,  ze swym otocze­
niem. całym s-zon-g-cm dosto jn ików  kościel- 

i pielgrzymów, u d a je  sijnv( 
gcn tyny ,  
fŁuiłffros

Buenos \ i rcs .  
Eut l i . ' i rv . - t yuz i iv .

na
lo sto licy  A r - 1 znalem podczas  m ych  p rzep ro w adzan ych  prac 

M iedzynarodor  y czy to  na ZjeżdzJe P o lak ó w  z Z agran icy ,  czv 
toż z racji mych  prac  rnetereologicz-nych. wy­

d r  dwie okoliczności zlączmie sp raw ił ,  że konyw.-um-h na polecenie rządu a rg e n ty ń sk ie
wjechałem do portu dobrze p ilnowany.

Port  w pobliżu okrę tu  „Conte ćkazidet’ 
imponuj ąc-o. Wielkie tłu

g-n. 7 w myśli- m ej p rzsuw aly  się jak  w ka le j­
doskopie te  k ró tk ie  a ta k  szczęśliwe chwile, po­
cząw szy od te j ,  k iedy  zostawiwszy w alizy  n a  

.s tac ji  kole jowej sam przez p lan ty  k rak ow sk ie .p r z e d s t a w i a !  s i ę  i śc ie

m y lu-lnos- i, w y leg ły  na  w ybrzeże. by pożeń- -, ^ j ^ i ™  ,y m łodych  la tach .  p ęd7,iłem, bv zja-
na(- j irzedstaw icio la  p ap  eża. Mszysi,vie okręty j^vió, się p rzed  m ą rodziną, k tó re j  o dniu j go-

jd7.inio ymzybycia me zawiadom iłem . tMi-loki T o ­
runia. Katowic. w iP W z k i .  Białowieży 1 innych 
przoślSflattyoh miejscowości, p rzesuw ały  się

liyly pr-zylirane,--'flagami a m uzyk i  -. .ojskowe za- 
pe łnia ty  powietrze różnorodnem i melodjami.

t\'ejść-i'e 'na o k rę t  kard .  Facelii odbyło się 
p y7.y dźw iękach hymnu wzgl. m arszów  k-rólew 

ścianą na Żabi lii nich. wyjście  w pros t  z donny  kiego i pap iesk iego , oklaskiwany-ch przy  z-a- 
K aezcj na R um ano w y , pólno-cną ścianę Ba.jyżo ! kończeniu  przez ludność. Pochód, k tó ry  od-
w iesk iego  s-zęzytu d rogą  z roku 19B0, iióln - prow adzał de lega ta  papieża bvł n a d 7.w y e7.aj o b se iw a to r ja  Uiiiiwersyleckie P ozn an ia  Krako-
zach. ścianę ÓMiełickie-go Szczytu  i półn.-zach. j barw ny , s t ro je  j [Jaszcze fioletowe i czerw one I wa. etc., gdzie spo tka łem  d la  mej p ra c y  ty le
ścianą na L odow ą przełęoz W yżnia .  w i?szcio  dos to jn ikó w  duchow ieństw a mieszały się 7, o-zar syrnpatji j gdzie, ren sk ro m n y  p racow n ik  da 'e -
g rań  Wideł ..pod włos*’ od K !eżmar«kiego po no 7.iotemi w yszyw anom i mm uluramj dyplsma-
.omnieę. tów. z całą różnorodnością. s t r o j ó w  wojsko

w ych  tak  wlosknioh jak też  i misyj 7,agra.n.,
7, czarnemi ubran iam i wyższych urzędników, 
m iedzy k tón-m i szurnął od czasu do czasu ha (

W id z im y  7 t e g o  k r ó tk ie g o  z e s ta w ie n ia ,  żęl 
plon  t e g o r o c z n y  ta ten i- ik ó w  b \  1 m im n  n i e p o g o ­
d y  d o ść  ob f ; tv .  K. D.

[irzed oczyma pomieszane. W spom inałem w  po­
w agę  nauk i  p rzybrane  pomieszczania  s tacy j  
meternokigk-znych W ar^ n iw y  Gdyni, Ja b ło n n y ,

kiego.. . b a  egzo tycznego  k ra ju  W g e r ty n y ,  do ­
znał t a k  i-.erdeoznego p rzy jęc ia  z rac j i ,  ż-e n a  
dnigio j półkuli zńemsfciej pojijtą- przedsta.wiał 
orane.

S T A N IS Ł A W  PY ZIK

„Cl3J€fcn Maryfci p o  w y k p ń o n r J u ,

T a k  będz.re w yglą lać  największ.y okrę t  '-wiata, l iczący 73.000 tonn ,  po w ykończeniu .

n —r o n t  -—

i ceo lz ćn n R l t t W f t N D ® »s
w ta  ti  z r  aw l« ttn y« w

W ielk ie św ię to  k rajow e] produkcji!
A r c yd z i e ł o  f i l m o w e  k l d r e  p r z e w y ż s z a  p.Kr-s thie  m j w y b i t n i e i ł z . e  p r o d u k c j e  l a g r a n i c z n p .  — Cz«- 

goś  t ak i eg o  j eszcze  n i e  b y ł o !  (J?ezoS t a k i e g o  u  n a s  d o t y c h r z a a  n i e  s t w o r z o n o !

L •  •

C z ar u i ac a  k o m e d i a  r o z śm ie s za j ą c a  do  ł ez wg.  s c e n a r i u s za  K O NR ADA TOMA.  W  roi. głównych

Jadwi8a S itarska EupajiiSz 80jo
K a z i m i e r a  S k a l s k a ,  ż y g m n n i .  ( . ' hmie l ewski ,  P a w e t  O w e r ło ,  Zofja Cz a p l iń s k a ,  Kia Antosz . ówna ,  
C z es ł aw S k o n s i z n y .  — R e zy se r j a  J u l i u s z  f j a r d a n .  — M u z y k a :  tl.  Wa r s .  — P io se n k i  - S c h l e c h -  
t pr  i To m.  — Kt o s ię  c h c e  d o b r z e  u b a w i ć  k t o  c h c e  z,obaezyć f j j j j  n a n r a w d e  w e s o ł y  i d o b r y  
mus i  o g l ą d n ą ć  t ę  a r c y w e s n ł a  f a r s ę  — Pocza.teJ s e a n * ń w  w rtn e  n o w s z e d n i e  o  godz.  5. 7 i 9 10. 
W  n i e d 7. i e l ę  i ś w i ę t a  od g o d z i n y  Ś ‘ nooot .  — P r o g r a m  Nr,  ip, — Sala  c e n t r a l n i e  w e n t y l o w a n a .

Nowa nE{dotcładnie'sza mapa la ł i .
Z apo w iad ana  od k ilku  lat, fotogrametrv<~zna 

mapa, Tata- u k a za ła  się n-rzed k i lk u  ty g o d n ia ­
mi, budząc  podziw  na M iędzynarodow ym  K on­
gres ie  G eograficznym  w  W arszaw ie ,  k tó rem u 
zosta ła  przedłożona- Mapę w yk on a ł  po t rw a ­
jących  od r. 192(1 mo-zolnyeh p racach  W ojsko­
wy In s ty tu t  G eosraf icany .

Nie tn  miejsce na opis m etodv fotogram e­
trycznej dla. kreślenia map; powiemy ty lko, że 
k ro jen ie  terenu rj. w arstw ie w ykonuje m a­
szyna- czyniąc to. rzecz prosta, dokładniej, niżłi 
ręka ludzka. Mapa wykonana Jest w podzlał- 
ee 1:20.000, a więc jest najdogodniejsza mapą 
Tatr, jaką posiadamy. Nic dziwnego zresztą, 
skoro zajmuje dwa a-rku-sze o pn-syjerzehni nie­
mal m etra kw adratow ego każdy.

D m k pręciobarwny pozwala na odiwenne 
przedstaw ienie lasów, kosodrzewiny łąk . wód, 
nie mówiąc o w arstw irach  i ttsmsacłi Narazie 
ukazało  się tylko wydanie B pr-eznaezone dla 
celów naukowych oraz prywatnych N atom iast 
d la  celów tuTysfrcznych ukaże «ię już wkr< tce 
osobne w ydanie z oznaczeniem skał, ścieżek tu ­
r y s t y c z n y c h  znakow anych etc. Oczywiście wo­
bec ogromu nodriałki, szczegóły te będa poda­
ne niezwykle aokładnie, co uczyni z m apy nie­
zbędną pomoc dla każdego turysty  tatrzańsk ie­
go, tak  zimą, jak  latem .

)

Humor-
Ona —  Nie wie-rzy=z

■*
D jalog  małżeński.

więc w  nic? 
l! On: —  W ierzę ty lko  w td‘, co poim uję .

r>n a :  —  y o .  t o  w j r e h o d z i  n a  : e d m  i t o  sa -  

l n ią .

.W ydaw ca za „Głos N aro du "  S ke  z ogr. oapow. K. H-oIetsa. R e d a k to r  o d p o w ied u  Dr Józef  W archa łcw sa i .  D r u k w s ia  „G łosu  N a ro d u "  pod  zarz, & . l^ d c a i


